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Poszli poskarżyć się na p. wojewodę
Grażyńskiego i akcję „Do Czy mi“. Wiślicki siedzi cicho - hałas robi Farbstein. 
Interwencja dwuch żydów podeptała wolę ludu śląskiego w r. 1929.

„Do Czynu“ ukazało  się 1 listopada 1928 r.
O d samego początku chodziło nam  o realne wy­
niki naszej pracy. Nie mieliśmy miejsca na nau­
kowe omawianie kwestji żydowskiej, na zaznaja­
mianie ogółu z „m ądrościam i“ Talmudu, na kore­
spondencje i no ta tk i z innych terenów Polski i 
szerszego świata, ale zawsze mieliśmy dość miejsca 
na  omawianie kwestji żydowskiej z punktu  widze­
nia interesów Śląska, na bicie na alarm, na wska­
zywanie rozm iarów  niebezpieczeństwa żydowskiego, 
na ujawnianie ło trostw  i szelmostw żydowskich, 
dokonywanych na Śląsku. Już w pierwszym nu­
merze zwróciliśmy uwagę na żydowski handel 
domokrążny, rozwielmożniony u nas do niesły­
chanych rozmiarów dzięki hojności p. Szatki, pre­
zesa Woj. Sądu Administracyjnego, który własnym 
podpisem na patentach wędrownych zezwrala ży­
dowskim domokrążcom  na swobodne poruszanie 
się po Śląsku. Z żydowskim handlem domokrąż­
nym ła tw o  dałoby się skończyć: N iechby p.
Szatko skończył w wydawaniem patentów  w ędro­
wnych. O d jednego człowieka to zależy. Jeden 
człowiek może nas uwolnić od tej plagi. W alka 
z żydowskim handlem  domokrążnym, prowadzona 
przez listopad i grudzień 1928 przy pomocy „Do 
Czynu“ oraz akcji wiecowej doprow adziła do tego, 
że na rok 1929 p. Szatko pow strzym ał swoją hoj­
ność wobec żydowskich najeźdźców i tempo w 
zaopatrywaniu ich w patenty wędrowne zmalało.
W  ciągu stycznia i lutego 1929 r. wydano ograni­
czoną ilość patentów  wędrownych." Akcja „Do 
Czynu" w sparta rezolucjam i wiecowemi poskutko­
wała. Ale wojny jednak nie wygraliśmy.

Co znaczą dziesiątki wieców, co znaczą te 
stanowcze i gromkie protesty ze strony polskiego 
ludu śląskiego wobec interwencji kilku żydów u 
góry, w W arszawie ? W ystarczyło, że p. Wiślicki, 
poseł żydowski, pochodził po m inisterstw ach w 
W arszawie i protesty ze strony polskiego ludu 
śląskiego w niwecz się obróciły. \Vola ludu ślą-

Interwencja Farbsteina pragnie wykopać grób kupiectwu i rzemiosłu
chrześcijańskiemu na Śląsku.

P QZeI  styczeó T- b- podobno p. Szatko, prezes 
Woj. oądu Administracyjnego, swoją hojność wo­
bec żydowskich domokrążców ograniczył do pew­
nego stopnia. Jedni mówią, że w ydał 100 paten­
tów, inni twierdzą, że 500. Pośpiechu nie widać, 
ale w najbliższych dniach dotychczasowe „zanied­
bania" może odrobić, a swoją powolność powe­
tować. Naszem zdaniem, niebezpieczeństwo 
nie zmniejszyło się, o pin ja publiczna m usi czuwać, 
trzeba bić na alarm, bo najbliższe dni m ogą nam  
dać w podarunku znówr z 10 000 żydowskich do­
mokrążców, a wobec z każdym dniem groźniejszej 
sytuacji gospodarczej na Śląsku nasze kupiectwo 
i rzem iosło chrześcijańskie może znaleźć się na 
dnie przepaści. Dzicz żydowska groźniejsza dla

skiego została  p o d e p t a n a ,  z i g n o r o w a n a ,  
interwencja kilku żydów okazała się od niej sil­
niejszą ! ?! N a łam ach  „I l u s t r o  w a n e g o  Ku r -  
j e r a  C o d z i e n n e g o "  z dnia 3 m arca '1929 sto­
warzyszenie domokrążców żydowskich w Oświę­
cimiu dziękowało bardzo serdecznie swoim po­
słom, W i ś l i c k i e m u  i K i r s c h b r a u n o w i ,  
za interwencję u p. m inistra Składkow skiego w 
sprawie patentów  dom okrążnych na Górnym 
Śląsku. No i znów fala złodziejskiego handlu 
dom okrążnego zalała Ziemię Śląską. Nie znalazł 
się ani jeden poseł polski ze Śląska, któryby za­
brał głos publicznie i powiedział, że żydowski 
handel domokrążny na Śląsku jest zbrodnią wo­
bec najżywotniejszych interesów narodowych, kul­
turalnych, moralnych i gospodarczych ludu pol­
skiego na Śląsku. ,Nie znalazło się ani jedno 
pismo polskie na Śląsku, któreby uderzyło na 
alarm  i w ytłum aczyło miarodajnym czynnikom, 
że interwencja dwuch żydów nie może być sku 
teczniejszą od protestów  ze strony tysięcznych 
rzesz katolickiego ludu polskiego na Ś ląsk u ! 
S trach przed u tra tą  żydowskich ogłoszeń okazał 
się silniejszy od sumienia narodowego i troski o 
najżywotniejsze interesy ludu śląskiego! P rasa w 
innych dzielnicach Polski Śląskiem m ało  się 
interesuje. To też dziwić się nie można, że na ten 
potop żydowski, jaki naw iedził Ziemię Śląską, do­
tychczas nie zdążyła zwrócić uwagi. Nawet ta  
prasa, k tóra się mianuje katolicką i n a ro d o w ą! ?!

No i na skutek interwencji dwuch żydów 
żydowski handel dom okrążny w roku 1929 znów 
zalał Ziemię Śląską. Co on nam  przynosi ze so­
bą, o tern szczegółowo mówi każdy num er „Do 
Czynu". Ale myśmy protestow ać nie przestali. 
W  roku 1929 odbyliśmy 47 wieców w najrozm ait­
szych zakątkach Śląska, licząc na to, że w roku 
1930 interwencje żydowskie nic nie pomogą i wola 
ludu śląskiego zignorowaną nie będzie.

zdrowia moralnego ludności chrześcijańskiej i na­
szych najżywotniejszych interesów gospodarczych 
od dziczy tatarskiej z wieków dawnych stoi przed 
nami w całej swej g rozie! Kilka chwil, brak do­
statecznej czujności z naszej strony, zadecyduje o 
o tern, czy w roku 1930 Śląsk znów m a się za­
mienić na żerowisko żydowskie. Żydostwo nie 
kapituluje. Dowodem tego notatka w „ N o w y m  
D z i e n n i k  u", organie kłapciuchów  krakowskich 
z dnia 29. stycznia r. b. pod następującym  tytułem : 
„ I n t e r w e n c j a  p o s ł a  F a r b s t e i n a  u m i ­
n i s t r a  J ó z e w s k i e g o  w s p r a w i e  d o m o ­
k r ą ż c ó w  ż y d o w s k i c h  n a  G ó r n y m  Ś l ą s  
k u  i z b r o d n i c z e j  a g i t a c j i  p o g r o m o w e j '  

N otatka b rzm i:

„Poseł Farbstein odbył dziś konferencją  
z m inistrem  spraw w ew nętrznych, p. Jó- 
zewskim , w sprawie położenia ludności 
żydowskiej. M iędzy innem i p o se ł Farbstein  
po ru szy ł sprawę b e z p r a w n e g o ! ? !  od- 
odmawiania p rzez wojewodę śląskiego  
wydawania licencyj żydom  wykonywują- 
cym handel dom okrążny, podczas g d y  
chrześcijanie licencje te  o trzym ują  bez 
tru d n o śc i . . . .  Da!ej p o ru szy ł również 
sprawę agitacji antysem ickiej, upraw ia­
nej p rzez niektóre pisma, zw racając  
uwagę na to, że  w ydawnictwa te, j a k  
np . „D o C z y n u “, nawołują nieom al do 
pogromów i zam ieszczają  ilustracje mor­
dów rytualnych... P. minister w ykaza ł 
w i e l k i e  z r o z u m i e n i e  dla poruszo­
nych spraw  i p rzy rze k ł się porozum ieć  
t e l e f o n i c z n i e  z  wojewodą śląskim  w 
sprawie domokrążców, zaś co do innych  
spraw  zapoznać się z  nimi bliżej i podjąć  
odpowiednie kroki".

Powyższy kom unikat obleciał wszystkie pisma 
żydowskie nie wyłączając takiego kapciucha, jak 
„Jüdisches V olksblatt“ z Bielska, który- między 
innemi tak sobie w ypisuje:

„Weiter berührte Abg. Farbstein die wüste  
antisem itische Metze, die von gewissen  
B lättern  getrieben wird, und  verlangt 
energische lochritte gegen das ober- 
schlesische H etzb la tt „Do Czynu", das  
fa s t  Pogromagitation treibt und P itua l- 
mordbilder verö ffen tlich t" .

Mamy sobie za obowiązek zwrócić uwagę k łap- 
ciuchowi z „ N o w e g o  D z i e n n i k  a" i innych 
„Jü d i s c.h e V o l k s b l a t t  ó w", by nas nie pro­
wokowali. Ponieważ piszą o „R i t u a 1 m o r d - 
b i l d e r a c h “, których na łam ach  naszych jeszcze 
nie było, poleciłem naszem u karykaturzyście, by 
mi kilka przygotow ał projektów. W najbliższych 
num erach je zamieścimy, aby „ J ü d i s c h e  V o l k  s- 
b l a t t y “ m iały sposobność choć raz napisać 
prawdę, a kłapciuchy z „N o w e g o  D z i e n n i k a "  
i „ U n s e r  P s i e g l ą d ó  w" dostały ze złości ż ó ł ­

taczki...., albo gwałtownego rozwolnienia, siedząc 
przy sto łach  redakcyjnych.

Ale żarty na bok. Faktem  jest, że Farbsteim 
interw enjow ał u p. m inistra spraw wewnętrznych 
w sprawie patentów  dom okrążnych na G.-Sląsku, 
że p. m inister Józewski „ w y k a z a ł  w i e l k i e  z r o ­
z u m i e n i e  d l a  p o r u s z o n y c h  s p r a w "  i 
przyrzekł się porozum ieć t e l e f o n i c z n i e  z p. 
wojewodą Grażyńskim w sprawie żydowskich do­
mokrążców. Z tego wynika, że dalsze wydawanie
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patentów  wędrownych żydowskim dom okrążcom  
znajduje się w ścisłym związku z tern p o r o z u ­
m i e n i e m ,  jakie nastąp iło  między p. m inistrem 
Józewskim i p. wojewodą Grażyńskim, Jeżeli po­
top żydowskich domokrążców w roku 1930 Śląska 
nie zaleje, będziemy to mieli do zawdzięczenia p.

wojewodzie Grażyńskiemu. Jeżeli potop nastąpi, 
stanie się to na skutek interwencji żyda Farbsteina, 
oraz tego nieszczęsnego porozumienia, jakie nastą­
p iło  między p. wojewodą Grażyńskim  i p. m inist 
rem Józewskim.

Co mówią w Paryżu ? Wszyscy żydzi ~ bez wyjątku *
służą na G. Śląsku polityce niemieckiej, f

Nie wierzymy jednak, ab y  p. wojewoda G ra­
żyński dopuścił do tego, aby Śląsk s ta ł się i w 
roku 1930 żerowiskiem dla domokrążców żydows­
kich. W śród 235 żydowskich przedsiębiorstw  —ja­
kie w ostatnich dwuch latach pow stały  w Król. 
Hucie w królestwie p. Spaltensteina — 90 proc. 
to niedawni domokrążcy, a każdy z nich posia­
da dziś piękne mieszkanie. Nietylko tysiące rodzin 
robotniczych pada ofiarą oszustw domokrążców 
żydowskich, nietylko handel dom okrążny wyciąga 
— jak swego czasu obliczyliśmy — co najmniej 
miliard złotych rocznie poza granice Śląska, nie­
tylko demoralizuje ludność przez rozszerzanie 
broszur treści komunistycznej, świńskich kartek 
pornograficznych, środków zabezpieczających przed 
macierzyństwem, ale dzicz żydowska upatruje so­
bie piwnice, składy i mieszkania, które zajmuje, 
niszcząc handel chrześcijański, rzem iosło i dopro­
wadzając nędzę mieszkaniową na Śląsku do nie­
słychanych rozmiarów. N iejednokrotnie, podając 
tysiące przykładów, udowodniliśmy, że istnieje 
najściślejszy sojusz żydowsko - volksbundowy na 
Śląsku, który może przynieść nieobliczalne szkody 
idei narodowej i państwowej na Śląsku.

Nie są to tw ierdzenia gołosłow ne. Gdybyśmy 
ńawet nie notow ali dziś setek przykładów, wska­
zujących na istnienie sojuszu żydów sko-volksbun- 
dowego na Śląsku, przeszłość ostrzega nas, przed 
wpuszczaniem bandy żydowskiej na Ziemię Śląską. 
Żydostwo połączenia Śląska z Macierzą sobie 
nigdy nie życzyło. Nietylko żydostwo polskie, ale 
międzynarodowe. Ks. prof. Kruszyński, rektor uni­
wersytetu lubelskiego, w dziele swojem „ Ż y d z i  i 
k w e s t i a  ż y d o w s k a "  na str. 111 p isze:

„Sprawa stanow iska żydów w czasie  
wojny względem  społeczeństw a pols­
kiego wymaga specjalnego studjum. 
Na tem m iejscu przytoczyliśm y zaled­
wie kilka przykładów, wykazujących  
wymownie nienawiść żydów doPolski.“

» W  Paryżu ukazało  się studjum  p. t. 
j  u i i s e t  l a  q u e s t i o n  P o l o n a i s e “, 
rozdziale „ Ż y d z i  w s ł u ż b i e  p o l i t y k i
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W

n i e ­

m i e c k i e  j,“ czytamy, że polityka żydowska wzglę­
dem Polski m a ha celu podtrzym anie wszelkiej 
akcji przeciwko interesom  polskim  skierowanej — 
p r z e d e  w s z y s t k i e m  n a  G ó r n  ym 
Ś l ą s k u  — oraz zwalczanie wszystkiego-, co 
tym interesom  służyćby mogło. Zaś polityka nie­
miecka względem Polski streszcza się w ciągłym 
wysiłku utrzym ania w Polsce tego stanu rzeczy, 
jaki stworzyły tam  rozbiory. Niemcy bowiem 
nigdy nie utwierdzą sw ego panow ania w Europie 
wschodniej, jeśli się zjednoczy silnie i całkowicie. 
Dlatego Niemcy wysuwają przeciwko Polsce to 
atu t rosyjski, to a tu t litewski, to  ukraiński i wre­
szcie białoruski. A p o d s t a w ą  t e j  p o l i t y k i  
s ą  ż y d z i ,  co au tor udow adnia licznemi cytatami. 
W s z y s c y  ż y d z i  — c z y t a m y  d a l e j  — b e z  
w y j ą t k u  s ł u ż ą  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  p o ­
l i t y c e  n i e m i e c k i e j .  O c z y w i ś c i e  d z i e l ą  
s i ę  n a  o b o z y  i g r u p y ,  a l e  t o  z r ó ż n i c z k o ­
w a n i e  n i e  j e s t  n i c z e m  i n n e m ,  j a k  t y l k o  
p o d z i a ł e m  p r a c y .

Tak o kwestji żydowskiej, jaka w yłania się z 
całą  siłą  na Śląsku, piszą w P a ry żu ! ?! A prasa 
polska milczy, rozkoszuje się żydowskimi ogło­
szeniami, nie chce ich utracić, nie widzi nieszczęść, 
jakie piętrzą się przed spraw ą polską na Śląsku. 
P. m inister Józewski, który wychowywał i k szta ł­
cił się w Kijowie, może ła tw o  się dać w b łąd  
wprowadzić różnym Farbsteinom , którzy gotowi 
weń wmówić, że żydostwo pragnie rozkrzewiać ... 
kulturę i mowę polską na Śląsku. Ale p. woje­
w oda Grażyński na interwencje Farbsteinów  — spo­
dziewamy się — znajdzie dostateczne argum enty i 
wyjaśnienia wzięte z życia śląskiego, z tych przy­
kładów , jakie w tysiącach daje nam  żydostwo 
dom okrążne od kilku la t na Śląsku.

Należy wyrazić zdziwienie, że taki żyd jak 
Farbstein, m a wogóle dostęp do gabinetu polskie­
go m inistra spraw wewnętrznych, że polski mi­
nister — jak donosi prasa żydow ska— „ w y k a z a ł  
w i e l k i e  z r o z u m i e n i e  d l a  p o r u s z a n y c h  
s p r a w  i p r z y r z e k ł  s i ę  p o r o z u m i e ć  t e l e ­
f o n i c z n i e  z w o j e w o d ą  ś l ą s k i m  w s p r a ­
w i e  d o m o k r ą ż c ó  w-".

K t ó ż  to jest ów Farbstein ? Czy jego interwencja zdolna
jest  przełamać wolę i opór tysięcznych rzecz polskiego ludu śląskiego ?

Któż to jest ów Farbstein ? A ten sam żyd, 
który XV kwietniu 1919 r. na zjeździć sjonistów 
konserw atyw nych t. zw. „Mizrachim“ w ygłosił re­
ferat politvczny. w którym  s p o t w  a r z a  ł  P o l s ­
kę. Mówił, — jak twierdzi ks. prof. Kruszyński, 
rek to r uniw ersytetu katolickiego w Lublinie w 
swe pracy ..Żydzi i kwestja żydow ska" — ż e w 
P  o Is  c e n i g d y  
ż y d ó w .  N a w e t
k i c h .  k t ó r e  b y ł y  r z e k o m o  z ł o t y m  o k r e - j n o ś c i  w oczach
s e m ż y c i a  ż y d  ó w w P o l s c e ,  z a r z y n a n o !  Rozpocznie się gra w odkryte karty.
i p a l o n o  ż ydów-  w c a ł e j  P o l s c e .  T e r a z :  #
z a ś  -  t w i e r d z i ł  F a r b s t e i n  d a I e j -  c z a s y j
s i ę  z m i e n i  iw d l a  ż r d ó w ,  l e c z  n a  g o r s z  e". j Przy tej sposobności należy podkreślić, że 

* Czy m ożna wyobrazić sobie większej to le -: ..Do Czynu" nie jest jedynem pismem w Polsce, 
ranch. gdv dziś takiem u żydowi, takiem u oszczer- j występującem w obronie handlu i rzem iosła 
CY  woźne me zamyka drzw i  przed nosem nietylko : chrześcijańskiego przed zalewem żydowskim.
co gabinetu polskiego ministra, ale do ministerjal- j W iełkopolsce walczy „Szabeskurjer“,

z Bolszewji. G órny Śląsk nie chce dziczy ży­
dowskiej i swoim oporem  przełam ie napór ze 
strony w schodnich k ła p c iu ch ó w ! Interwencja 
Farbsteina i przyrzeczenia p. m inistra Józewskiego 
to sprawiły, że za dalszy zalew Śląska przez ży­
dowskich dom okrążców odpowiedzialności p. 
Szatko, prezes Woj. Sądu Administracyjnego, nie 

n i e  b y ł o  t o l e r a n c j i  d l a  bierze. O dpowiedzialność spadnie na innych!
z a  c z a s ó w  k a  z i m  i e r  z o ws- Ewentualne represje wobec nas tej odpowiedzial­

ności w oczach ogółu zmniejszyć nie zdołają.

W
w Krakowie

rego , ustępu r
Świat się kończy, gdy na interwencję takiego 

-oszczercy — taft donosi prasa żydowska — polski 
m inister „wykazał wielkie zrozumienie dla poru­
szonych spraw i przyrzekł się porozum ieć tele­
fonicznie z wojewodą śląskim w sprawie dom o­
krążców".

Istotnie m usi sie zbliżać koniec św ia ta! ?!

„Hasło" w W arszawie „Rozwój". Tymczasem 
tylko na akcję naszego pisma żydostwo skarży 
się wobec panów m inistrów  i domaga się w yłącz­
nie wobec pism a „Do Czynu" energicznych kro­
ków ze strony władz polskich. Byłoby to do­
wodem, że dbbrze służym y sprawie polskiej na 
Śląsku i że walka nasza nie jest. bezowocną. 
F a k t  t en*  powinien s k ł o n i ć  c a ł y  k a t o l i c k i

Innem i okolicznościami nie da się tego w ytłum  a-j I u d ś l ą s k i  do u t w o r z e n i a  z w a r t e g o  f r o n -  
czyć. Przed tym końcem  świata może nas u ra to -! t u p o d  n a s z e  m i  s z t a n d a r a m i !  Nie wątpię, 
wać jedynie p. wojewoda Grażyński, gdy oszczer-, że po ukazaniu się tego num eru wszystkie zaległe 
com żydowskim nie pozwoli wchodzić w sw oje i prenum eraty w płyną na nasze konto P. K. O. 
kompetencje, a interwencje Farbsteinów pozostawi Nr. 305 910. Skoro Farbsteiny chodzą do polskich 
bez odpowiedzi. i m inistrów ze skargam i na akcję „Do Czynu“,

W arto  przy tern zauważyć, że p. W iślicki p rze-1 każdy Polak na Śląsku powinien zaprenum erować 
s ta ł robić ha łas  i wypisywać otwartych listów | sobie pismo „Do Czynu", a każdy kupiec i rze- 
do panów  m inistrów  w sprawie działalności „Do j mieślnik chrześcijański, niechaj zapisze się na 
Czynu“. Naszemi rezolucjami wiecowemi tak wy- i  członka wspierającego Śląskiego Związku Samo- 
trzaskaliśm y tego żyda po paluchach, że od paź-i obrony Społecznej „Do Czynu". Nie wątpimy 
dziennika r. u .  de dnia dzisiejszego nie potrafi | również, że znajdzie się patrjota, który na mięsiąc 
wziąć pióra do łapy. Teraz rozpoczynają Farb- postawi nam  do dyspozycji auto, abyśmy w ciągu 
steiny. Gdybym się nie liczył z moimi czytelni-; najbliższych 4 tygodni mogli zorganizować i od­
kam i' doradziłbym  im, co nu mogą zrobić:.. Za być kilkanaście wieców protestacyjnych. N a inter­
akcją „Do Czynu" zw artą m asą stoi cały katolic-1 wencje Farbsteinów  lud polski na Śląsku m usi 
k i lud polski na Śląsku. Dlatego w stronę p o -: dać grom ką i stanow czą odpowiedź. W  roku 
gróżek Farbsteina jestem odwrócony plecam i... 1930 Śląsk nie może być żerowiskiem dla żydows­
ki resy W schodnie mogły bez szemrania i protestu I kiego handlu dom okrążnego... i basta! 
w chłonąć w siebie 600ÓO0 żydowskich pasorzytów 1 A l o j z y  M a c h .

Tajemnicze konszachty Rady Załogowej kopalni „Ferdy^ 
nand<# z żydem Sztrublem z Zawodzia.

U-rzędmey kopalniani na służbie  u ż y d a ! Traged ja  w se tkach  domów roboto.
N ietylko p. Szatko, prezes Woj. Sądu Admini- [ kaniowi. z których niejeden — jak np. oberłapo- 

stracyjn ego. swoją hojną polityką wobec żydów- [ wnik Luschwitz — doszedł do kam ienic i banków 
skich dom okrążców  przyczynił się do zażydzenia we W rocław iu, nietylko otum aniony lud śjąski 
Śląska, nietylko smutnej pamięci komisarze mies.z-1 będzińsko-chrzanow ską tandetą  zapaskudził Śląsk

hordą żydowskich najeźdźców, ale i Rady ,Z ało ­
gowe sm utną rolę odegrały w zażydzeniu Śląska 
i niejeden miljon zapędziły do żydowskiej 
kieszeni.

N iejednokrotnie pisaliśmy o tem, że Rady Za­
łogow e na Śląsku uprawiają niem oralne handle z 
żydami. Na biedzie robotnika górnośląskiego 
żeruje nietylko handlarz domokrążny, ale przede- 
wszystkiem rajcy załogowi. Niema na Śląsku 
Rady Załogowej, któraby nie pozaw ierała umów 
z dostaw cam i żydowskimi. Rada Załogowa wy­
stawia asygnaty do żyda, robotnik na te asygnaty 
otrzym uje towar, uskutecznia zakupy, przed wy­
p ła tą  żyd asygnaty odsyła na kopalnię lub hutę, 
urzędnicy potrącają z zarobku robotnika należ­
ność za pobrany tow ar i dziesiątki tysięcy złotych 
po każdej wypłacie odsyłają do żyda. Jeżeli urzę­
dnicy na kopalni lub hucie są jednocześnie inka­
sentam i firm żydowskich, trzebaby mieć mózg 
wróbla, aby przypuszczać, że czynią to bezintere­
sownie. O trzym ują procenty w gotówce, poda­
runki w naturze i t. d. Również Rady Załogowe 
swoje konszachty z żydami nie upraw iają bezin­
teresownie. Rajcy załogowi rozpijają się za ży­
dowskie pieniądze, żyd ich i rodziny ubierze bez­
płatnie, dostarczy obuwie, o „gwiazdce" nie za­
pomni, gotówkę wręczy, a pełne kosze ryb, wódek 
i innych świątecznych specjałów  dostarczy. K o n ­
s z a c h t y  z ż y d a m i  s ą  g ł ó w n e m  z a j ę c i e m  
r a j c ó w  z a ł o g o w y c h .  Gdyby tego zajęcia nie 
mieli, nie wiedzieliby, po co instnieje ten kwiat 
zdobyczy socjalnych robotnika, za jaki należy 
uważać instytucję Rad Załogowych. H a n d e l  z 
ż y d a m i  u p r a w i a  n a  Ś l ą s k u  k a ż d a  R a d a  
Z a ł o g o w a .  Jak na tem wychodzi robotnik, 
zaraz wyjaśnimy.

Przed pięciu laty Woj. Sąd Administracyjny 
zaopatrzył w patent wędrowny oświęcim eraSztrubla. 
Sztrubel, nędzny żyd, mając na plecach trochę to ­
waru, operow ał w dom ach robotniczych na Za- 
wodziu i w Bogucicach. W tych operacjach 
„handlowych" pom agały m u córki, a niekiedy stara 
Sztrublowa. W łóczyło  się to wszystko od domu 
do domu, żó łte  od biedy, brudne, obdarte. Interes 
szedł, ludzie z pod drzwi żydów nie gonili, brali 
tow ar na raty, płacili. Po roku takiego w ałęsania 
się, stary Sztrubel upatrzy ł sobie sk ład  przy ulicy 
Krakowskiej, piękne mieszkanie, sprow adził trochę 
konfekcji i obuwia, no i ca ła  rodzina osiedliła się 
na Zawodziu. Brud, smród, łachm any i nędza 
npczęły ustępow ać przed dobrobytem. Gdy 
Sztrubel szedł ulicą, bosych śladów po sobie już 
nie zostaw iał. Córki również. Interes ruszał się. 
Robotników  Sztrubel znał z handlu dom okrążne­
go, w erbow ał do składu, sprzedaw ał za gotówkę 
i na raty. M ajątku wielkiego nie miał, ale cała 
rodzina żydowska żyła w rosnącym  z każdym 
dniem dobrobycie. Ale Sztrubel spać nie m ógł 
spokojnie, bo jeszcze nie m iał zawartej umowy 
z Radą Załogow ą Kopalni „Ferdynand". O  tem 
ciągle myślał. W krótce doszedł do umowy. 
Rada Załogow a poczęła wystawiać tysiące asygnat, 
ludzie w składzie pom ieścić się nie mogli, Sztrubel 
sk ład  rozszerzył, tow arem  zapełnił, a po każdej 
wypłacie przychodzili urzędnicy z kopalni i żydowi 
dziesiątki tysięcy złotych wręczali. Sztrublowi 
brzuch rósł, jak na drożdżach, zafundow ał sobie 
buchaltera, sprzedawaczki sprow adził z Będzina, 
córki wycofał z interesu, aby żyły sobie w spo­
koju i zażywały dobrobytu. Rajcy załogowi także 
dobrze żyć poczęli, a jak na tem w ychodził ro ­
botnik, zaraz opowiem ze szczegółami.

N a kopalni „Ferdynand" pracow ał w pocie 
czoła górnik Paw eł Suker, zam ieszkały w Zawo­
dziu przy ulicy W alerjana 10, ojciec 8 dzieci. Za­
robek mały, dzieci trzeba okryć i obuć, aby nie 
chodziły głodne, trzeba było kupow ać chleb co­
dziennie i coś do garnka. Ze Rada Załogowa 
istnieje po to. by robotnika wpędzać w sidła ży­
dowskie, w biedę, w nieszczęście, nad tem się 
Suker nie zastanaw iał. Jak inni, tysiące innych 
towarzyszów pracy, b ra ł asygnaty z Rady Załogowej 
i chodził z nimi do Sztrubla. Tak trw ało  do po­
łow y roku ubiegłego. Każdy grosz to n ą ł w kie­
szeni Sztrubla, bo urzędnicy kopalniani bardzo 
pilnie i skrupulatnie od zarobków  robotniczych 
należności za pobrany tow ar potrącali i do Sztru­
bla przesyłali. Ponieważ wszystkie m anipulacje 
działy się z poręki panów rajców załogowych, 
robotnicy asygnat nie kontrolowali, czy się zga­
dzają z sum am i za pobrany tow ar nie sprawdzali 
i nad tem, że są w ohydny sposób wyzyskiwani 
się nie zastanawiali.

Tymczasem ujaw niły się wielkie oszustw a i 
kopalnia potrącań  z zarobków robotniczych za­
niechała. No i co robi Sztrubel ? Do tysiąca ro­
botników  w ysyła nakazy zapłaty  z ty tu łu  rzeko­
mych pretensji za pobrany towar. Zrobiło się na 
kopalni, jakby kto kij w sadził w mrowisko. Ro­
botnikom  zdawało się, że Rada Załogowa m a 
kontrolę nad asygnatami, skoro zajmuje się po­
trącaniem  dla żyda od szeregu lat. Każdy z ro ­
botników  m iał w nakazie zapłaty większą sumę, 
aniżeli był winien. Nietylko sp łaty  ratalne istnieć 
przestały, nietylko żyd dom agał się natychm iasto­
wej spłaty  całej sumy, ale sum a była większą, niż 
z obliczenia wynikało.

Robotnicy kopalni „Ferdynand" mieli na w łas­
nej skórze doświadczyć, czem jest żyd. Dziczy 
żydowskiej na  Śląsku nie było. Skąd m ógł ro­
botnik wiedzieć, że od żyda trzeba uciekać, jak 
od zarazy, jak od dżumy, tyfusu plamistego, cho-



Numer. 27. £> O  C Z Y N U “ ! Str. 3.

le ry ! N a  Śląsku kwestja żydowska nie istniała, 
n iebezpieczeństw a żydowskiego nie było, z etyką 
żydow ską żadne pismo ludności chrześcijańskiej 
nie zaznajam iało, organizacji sam oobronnej nie 
było, w ykładów  na tem at kwestji żydowskiej nikt 
nie urządzał. A tu  nagle — po przyłączeniu Ś ląska 
do Po lsk i — dzicz żydowska, jak na padlinę, rzu­
c iła  się n a  Śląsk, ludność chrześcijańska zubożała, 
zarobki zm alały, stopa życiowa spad ła  na najniż­
szy poziom , robotn ik  począł ograniczać dzieciom 
dzienne porcje chleba, mając liczną rodzinę szedł 
do pracy już nie z suchym kaw ałkiem  chleba, 
ale z kilkom a kartoflam i upieczonem i w popiele. 
Dzieci i siebie trzeba było przyodziać. Rodzina 
robotnicza nie m iała  czasu pomyśleć o źródłach 
zakupu, nie m iała  czasu wejść w kon tak t z kup­
cem chrześcijańskim, bo co chwila otwierały się 
drzwi do m ieszkania i w łaził żydowski handlarz 
domokrążny, ofiarowując wszystko na raty. Mając 
w rodzone zdolności oszukańcze, m ając rutynę za­
wodowego oszusta, w pychał towar, robotnik  brał, 
potem  przychodził kom ornik i fantow ał co się dało.

N o i w tym czasie Rady Załogowe zawierają 
umowy z żydami. R obotnik znów nie myśli, że 
Rada Załogowa, pędząc go do żyda, szykuje mu 
n a  gard ło  postronek, wpędza go w nieszczęście, 
jakie m u zgotow ał np. Sztrubel. Gdy Rada Z ało­
gowa kopalni „Ferdynand“ przestała uprawiać nie­
m oralny handel ze Sztrublem  i żyd nad esła ł na­
kazy zapłaty, robotnicy nie wiedzieli o tern, że w 
przeciągu 7 dni należy wnieść sprzeciw do Sądu 
i  czekać na wezwanie na rozprawę sądową. 
W ów czasby m ożna udowodnić Sztrublowi, że do­
p isa ł sobie dowolnie większe należności, ewentu­
alnie Sąd  zarządziłby spłaty  ratalne. Ponieważ 
robotn icy  sprzeciwów nie wnieśli, żyd postara ł się 
o nakazy wykonawcze na pełną należność i odes­
ł a ł  je na kopalnię. Kopalnia poczęła strącać na­
leżność dla żyda. Taki los spo tkał tysiące robot-

Co na to Pan Minister
Brylantowy naszyjnik, rewizja celna i...

31 lipca 1924 r. Sejm w W arszawie uchw alił 
ustawę o naprawie Skarbu Państw a i poprawie 
gospodarstw a społecznego. N a mocy tej ustawy, 
P rezydent Rzeczypospolitej w ydał dekret z dnia 
27 sierpnia 1924 r. o zakazie wywozu zagranicę 
z ło ta  i srebra, a m inister Skarbu w ydał rozpo­
rządzenie z dnia 17 września tegoż roku w sprawie 
w ykonania dekretu Prezydenta. Rozporządzenie 
o zakazie wywozu z ło ta  i srebra było niesłychanie 
rygorystyczne, wym ieniało przedmioty, które wolno 
by ło  wywieźć z kraju, oczywiście z zastrzeżeniem, 
źe m ają one służyć w y ł ą c z n i e  d o  w ł a s n e g o  
u ż y t k u .  W  myśl tego rozporządzenia wolno było 
wywieźć np. tylko dwa krzyżyki lub medaliki na 
szyję, jedną papierośnicę, dwie szpilki do krawatu, 
jeden nóż, widelec, łyżeczkę i t. d. przedmioty ze 
z ło ta  lub srebra. O prócz najdokładniej wyszcze­
gólnionych przedm iotów, rozporządzenie wyko­
nawcze zezwalało na wywóz dowolnej ilości innych 
przedm iotów  o s o b i s t e g o  u ż y t k u ,  ale łącznie 
z wyszczególnionem i nie m ogły one przekraczać 
m aksym alnej w ag i: przedmioty złote łącznie 250 
:gr, a przedm ioty srebrne łącznie 2000 gr.

Inne rozporządzenia regulowały wówczas wy­
wóz gotówki z kraju. N a kartę cyrkulacyjną 
wolno było wywieźć 100 zł., na paszport 1000 zł. 
Rozporządzenia te — jak i inne — były bezwzglę­
dnie przez urzędników celnych wykonywane, zw ła­
szcza na  Śląsku, gdzie istnieje ogromny ruch 
graniczny, mający swe źródło w istnieniu kart cyr- 
kulacyjnych i w tych wyjątkowych warunkach, 
jakie stw orzyła granica, przecinająca tak gęsto za­
ludniony okręg przemysłowy, Liczne rzesze ro ­
botników , pracujące na terenie Śląska polskiego 
a m ieszkające po stronie niemieckiej, — nie znające 
rozporządzenia — drogo płaciły  za doświadczenie. 
Urzędnicy celni zabierali im cały zarobek, pozosta­
wiając tylko 100 zł. Robotnik — wiedząc, do ja­
kiego stopnia pracowicie i uczciwie zarobił np. 
300 zł. — nie m ógł w swojej głowie tego pomieścić, 
że nie wolno m u całego zarobku jednorazowo 
przewieźć, że trzeba postępować p o  ż y d o w s k u ,  
trzy razy przekroczyć granicę i za każdym razem 
przenieść 100 zł. Gdy postąpił inaczej, stracił 
200 zł„ bo rozporządzenie tego zabraniało.

*
A teraz opowiem czytelnikom następującą 

histprję, jaka m iała miejsce w Bytom iu w roku 
1925, a o której jeszcze nikt ani słówkiem nie na­
pisał. H istorja ta czekała na pismo „Do Czynu",... 
zresztą jak wiele innych. Na stację w Bytom iu 
wjeżdża pociąg pośpieszny Bukareszt L w ó w -K ra­
ków —Berlin. Do wagonów wchodzą urzędnicy 
cetm... Rewizja... Każdy z urzędników celnych ma 
w p ° w ie  rozporządzenie m inistra Skarbu w sprawie 
zakazu wywozu z ło ta  i srebra poza granice Rze­
cz} pospolitej... W  jednym z przedziałów siedzi 
Angielka, guw ernantka książąt Czartoryskich i 30- 
letni żydziak. Do tego przedziału wchodzi urzęd- 
nik celny... Wzywa podróżnych, by zgłosili ilość 
posiadanych pieniędzy i przedmioty złote i srebrne. 
Angielka wyjeżdża do Szwajcarji..." Zgłasza około
1000 z ł  Żydziak narzuca się na tłum acza...
Angielka pogardliwym wzrokiem odrzuca propo­
zycję... Przebyw ała w Polsce 8 lat i potrafi roz­
mówić się z urzędnikiem celnym po polsku... W 
ciągu 8 la t zapoznała się nietylko z językiem pol­
skim, ale widocznie i z kwest ją żydowską...

— To tylko żyd może korzystać z gościny w 
Polsce w ciągu 700 lat i po polsku się nie nauczy...

ników z „Ferdynanda“. Najciekawszem jest to, że 
na nakazie wykonawczym górnika Sukera była 
uwaga, że potrąca mu się zarobek miesięczny po­
czynając od 125 z ł oraz potrąceń socjalnych, na­
leżności za zużyty karbid, materjał wybuchowy 
i t. d. Tymczasem kopalnia od owych 125 z ł ro­
biła wszelkie potrącenia. Tym sposobem np. Paweł 
Suker od 5 miesięcy otrzymuje miesięcznie po 60 
zł. Ponieważ chciał jak najprędzej spłacić 
oszusta, pracował w miesiącu powyżej 30 dniówek. 
Pracował oczywiście na oszusta żydowskiego, bo, 
gdy pobrał zaliczki 50 zł. na początku miesiąca, 
przy wypłacie w koń cu miesiąca otrzymał np. 12 zł.

12 zł. na rodzinę, składającą się z 10 ludzi!?! 
G łód, nędza zajrzała w całej swej grozie do do­
mu robotnika. Sk ład  kolonjalny Ludwika Brody 
na Zawodziu począł ratow ać nieszczęśliwą rodzinę 
od głodowej śmierci, dając jej kredyt na książeczkę. 
Gdy przyszedł do mnie Śuker, zdaw ało mi się, 
źe nie potrafi się utrzymać na nogach. Sztrubel 
ma dziś wielki brzuch, majątek, żyje sobie w do­
brobycie, a z naszych robotników  pozostał cień. 
P racują od 5 miesięcy na żyda, żyd siedzi sobie 
spokojnie, a po każdej wypłacie wpływają mu do 
kieszeni dziesiątki tysięcy złotych. Gdy bydło 
żydowskie, pracujące na kopalni „Ferdynand“, 
swoją ciężką pracą wypoci swe długi, żyd zabierze 
setki tysięcy złotych i wyniesie się na inne żero­
wisko. H andlarz domokrążny, przed 5 laty nę­
dzny, brudny i obdarty potrafi dojść taką drogą 
do wielkiego m a ją tk u ! ?! Dlatego walczymy ze 
złodziejskim żydowskim handlem domokrążnym 
i walczyć nie przestaniemy, jak  lwy ryczeć bę­
dziemy, gdyby interwencja Farbsteina, m iała być 
skuteczną! jak  lwy bronić będziemy Śląska przed 
powodzią domokrążców żydow skich! Drogą le­
galną, tysiącznemu protestam i, rozgromimy żydow­
ski handel, dom okrążny! Precz ze złodziejską 
bandą ze Śląska!

Skarbu Matuszewski ?
p. Weinfeld wicetnin. Skarbu z  r. 1925.
Szwargocze ciągle żargonem —robi uwagę Angielka.

Angielska załatwiona... Urzędnik celny zwraca 
się do żydziaka... Żydziak zgłasza tylko 400 zł. Na 
zapytanie urzędnika, czy nie posiada więcej, pró­
buje zagadywać, że służył... w wojsku polskiemu.. 
Urzędnik odpowiada, że we wszystko wierzy, co 
mu opowiada, ale musi się przekonać, czy nie ma 
więcej pieniędzy i czy zgłosił wszystkie przedmioty 
zło te i srebrne... Rozpoczyna się rewizja... w wy­
niku której okazało  się, że żydziak m iał zaszyty 
w rogu kamizelki n a s z y j n i k  b r y l a n t o w y ,  
którego w artość w ynosiła 80 000 zł. Brylanty 
były w bogatej oprawie ze zło ta  i platyny.., Ży­
dziak zblad ł z przerażenia...

— Czy pan zna wicem inistra Skarbu W ein­
feld a ?  — zapytuje po chwili urzędnika celnego.

— Takie pytania pozostawiam  bez odpowiedzi, 
— odpowiada urzędnik.

— To jest mój w ujek ! — oświadcza z trium ­
fem żydziak — O n mi zwróci ten naszyjnik!?!

Urzędnik sp e łn ił swój obowiązek,... Naszyjnik 
zabrał, a potem  od esła ł go do Dyrekcji Cel w 
Mysłowicach... Żydziak bez naszyjnika pojechał 
do Londynu... Urzędnikowi, który w ynalazł drogo­
cenny naszyjnik zaszyty w kamizelce, inspektorzy 
i nadinspektorzy składali serdeczne gratulacje.... 
To rzadki wypadek. No i proszę zgadnąć' co się 
dalej stało... Istotnie ówczesny wiceminister Skar­
bu W einfeld był wujkiem tego żydziaka... W krótce 
nadeszło pismo... W ujek Weinfeld, wiceminister pols­
kiego Skarbu z r. 1925, polecił naszyjnik brylantowy 
wydać... Dyrekcja Cel dostosow ała się do życze­
nia W einfelda, w icem inistra polskiego Skarbu.,., 
bo brylanty podlegały wywozowi, oczywiście takie, 
które szm uglow ał zagranicę siostrzeniec ówczes­
nego wicem inistra Weinfelda, żyda.

Ze strony p. W einfelda było to niesłychane 
nadużycie w ładzy z pogwałceniem, ustawy i obo­
wiązujących rozporządzeń. Żydziak, , który usiło­
w ał przeszm uglować drogocenny naszyjnik, nie 
był kobietą, naszyjnik nie m ógł był mu służyć 
d o  o s o b i s t e g o  u ż y t k u ,  nie zgłosił go, m iał 
przytem przedm ioty złote, których łączna waga 
przekraczała 250 gr., naszyjnik był ukryty.

Co na to obecny m inister Skarbu, p. pułkow ­
nik M atuszewski ? Robotnikowi, który ciężką 
pracą zarobił 300 zł, zabierano 200 zł, bo nie 
um iał ich przewieźć, a ustaw a na jednorazowy 
przewóz nie zezwalała. Robotnikowi, który prze­
nosi przez granicę trochę presówki, wytacza się 
procesy, a sądy wymierzają kary niejednokrotnie 
przekraczające miesięczny zarobek robotnika. Za 
przewóz jednej pomarańczy, może dla chorego 
dziecka, p łac i się karę, sięgającą 50 i 100 zł. A 
siostrzeńcowi wicem inistra polskiego Skarbu z 
roku 1925, Weinfelda, byłoby wolno przemycać 
brylantowe naszyjniki ? Tego rodzaju nadużycia 
nie mogą się nigdy przedawniać. Proszę pociągnąć 
do odpowiedzialności, albo b. w icem inistra W ein­
felda, albo mnie... Ja dowód prawdy przeprowadzę.

A b o n e n t o m  ,,D o C z y n u “ 
z  T a r n o w s k i c h  G ó r  !

podaje się do wiadomości, iż dotychczasowy in­
kasent P. P i e r d z i w ó ł  n i e  jest upoważniony 
do inkasow ania pieniędzy.

Nie wystawiać weksli żydom.
Pozostawiając towar na raty, banda żydowska 

naciąga ludzi na weksle. Lud nasz na wekslach 
się nie zna, ostrożności nie zachowuje. Tymczasem 
w dniu płatności okazuje się, źe weksel m iał być 
wystawiony na 50 zł., a jest wystawiony na 150 zł. 
Robotnik prżeklina żyda, ale to mu nic nie po­
może. Weksel musi wykupić, a jeżeli tego nie 
zrobi odwiedzi go komornik sądowy i należność 
ściągnie. Zdarzają się bardzo często wypadki na­
stępujące. Robotnik wystawia weksel na 300 zł. 
Gdy przychodzi termin płatności, robotnik nie 
ma pieniędzy. Żyd namawia go, by mu a konto 
weksla dał połowę. Robotnik dał 150 zł. i na­
wet otrzymał pokwitowanie. Ale żyd weksel 
oczywiście na całą sumę zatrzymał. W kilka dni 
potem żyd puścił weksel w obieg i inny żyd całą 
należność za pośrednictwem komornika z robot­
nika ściąga. Takich wypadków można naliczyć 
tysiące na Śląsku. Aby się przed takiemi oszu­
stwami ochronić, najlepiej żyda do domu nie 
wpuszczać. Gdy się pokaże, wyrzucić za drzwi. 
Weksli żydom nie wystawiać, zaliczek nie dawać, 
przeciwko wszelkim nakazom zapłaty wnosić na­
tychmiast sprzeciw i zgłaszać się do Redakcji 
„Do Czynu“. Tu otrzymacie radę, jak się ochro­
nić przed oszustami żydowskimi i bronić się wo­
bec Sądów.

Już i koza żydowi przeszkadza.
Przy ul. W ojciechowskiego 6 na Załężu miesz­

ka Jan Danysz, uchodźca z gliwickiego. P racow ał 
lata całe dla sprawy narodowej na Śląsku, zasługi 
m a wielkie. Liczy dziś la t 73, spracowane ręce mu 
drżą, trzym a się ledwie na nogach. I ten starzec 
przyszedł do mnie po ratunek. Sprow adził się do 
Załęża w roku 1922, bo m usiał uchodzić. Pobiera 
tu  skrom ną rentę, a dla kw aretki mleka świeżego 
trzym a sobie kozę. Koza jest w chlewiku od 
roku 1922. Sąsiedzi także kozy sobie chowają 
N ikom u ta  koza starego Danysza nie przeszka­
dzała, dopóki dom nie zm ienił gospodarza. Przed 
3 miesiącami dom ten nabył k łapciuch kielecki 
Mojżesz Kleszowski, zam ieszkały w Kielcach przj 
ul. Sienkiewicza 61. P. Mojżesz zagląda do swego 
dom u bardzo rzadko, ale kiedy się tylko pokażt 
wygraża się chrześcijańskim lokatorom  i twierdzi 
źe do roku ich wszystkich wyrzuci. Rozpoczą 
od starego Danysza. Za pośrednictwem  ad 
w okatów G erbera i Łukanowskiego z Katowi 
w niósł skargę eksmisyjną opierając się na tern, ż 
koza Danysza chlewik zanieczyszcza i to jest dc 
stateczny powód, aby lokatora z zajmowaneg 
mieszkania usunąć. Danysz zajmuje 3-izbow 
mieszkanie. Za takie mieszkanie m ożna dost; 
od żyda około  3000 zł. Ponieważ o tych 301 
zł. p. Mojżesz w skardze pisać nie może, pow 
łuje się na  kozę. Do czego dochodzi bezczelno 
żydowska. Gdyby interwencja Farbsteińa w spr 
wie handlarzy domokrążnych m iała być skul, 
czną, świat się kończy — w roku 1930 będz : 
koniec świata!

Danysza przed sądam i bezinteresownie zast 
puje red. Mach. Jedna rozprawa już się odbył 
W szystko przem awia za tern, źe da się go uratc 
wać... wraz z kozą.

Filipek i jego Holendry.
Przy ul. P aw ła  9 w Katowicach w domu Cie 

szyniaka, Jana Filipka, znajduje się restauracja. 
Filipek uzyskał na jej prowadzenie koncesję. 
Okazuje się, że p. Filipek w Katowicach wcale nie 
przebywa, koncesję jednak eksploatuje, oddając 
restaurację raz kierownikowi, to znów jakiemuś 
zastępcy. Obecnie koncesję p. Filipka eksploatuje 
żyd H olender z Bielska. Co na to  Dyrekcja Po­
licji ? Skoro Filipek przebywa ko ło  Cieszyna, nie 
może korzystać z koncesji na wyszynk. Mieszka­
nie, które znajm ow ał Filipek, sprzedał żydowi 
Blumowi, zwyczajnerpu handlarzowi. Z każdym 
swoim zastępcą p. Filipek prowadza się po sądach, 
a zastępcy dotąd pozostają, dopóki nie oszukają 
dostawców na większe sumy.

Ważniejszy wypadek,... 
niż narodziny.

P. M ach w ciągu lat 8 zajm ow ał jedną m a­
leńką izdebkę przy ul. Marsz. Piłsudskiego 26. 
Mając wszelkie prawne podstaw y, wr dniu 11 b. m. 
szturm em  zdobył 3-pokojowe mieszkanie przy ul. 
Teatralnej 10 (parter), i opanow ał je, usuwając 
z niego „Hurtownię Firanek“ z warszawskich Na­
lewek. W obec tego wszelkie sprawy redakcyjne 
i związkowe załatw ia p. M ach w nowem mieszkaniu.

Odpowiedzi Redakcji!
P. S p a l t e n s t e i n  p i e r w s z y  b u r m i s t r z  

m. Kr ó l .  H u t y .  Sprostow ania w związku z 
„ O d e z w ą  d o  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  m.  Kr ó l .  
H u t y “ z a m i e ś c i ć  n i e  m o ż e m y ,  ponieważ 
nie odpow iada wymogom dekretu o prawie pra- 
sowem.
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Gdzie należy kupował ?
$fcoT®n>idtz fiwm « firsc ic*  fam ish. ra> Mmi&micmdk, Mtiót. Jiucie, &$ągi*niftwi,

üfmnomv&Skidk § O T n « i. JSlysi&wmicmfi itö.

»Merker« Katowice
u l ic a  3 -g o  M a ja  N r. 15 ( n a r o ż n ik  u lic y  S ta w o w e j)  - T e le f o n  N r. 301

Poleca d y w a n y , chodniki, firany, m aterja ły  dekoracyjne i meblowe. W wielkim wy­
borze m aterjały  m ęskie i dam skie bieliznę, obrusy, jedwabie po cenach konkurencyjnych.

D la urzędników państwowych, sam orządowych i kom unal­
nych kredyt na dogodnych warunkach — w r a t a c h .

P» Czarnecki
K atow ice, ulica Pocztow a Z

Telefon Nr. 23-66

Poleca a r t y k u ł y  m ę s k i e ,  
kapelusze, bieliznę, krawaty, 
skarpetki, t r y k o t a ż e  ltd. 
w najlepszym  gatunku a ceny 

przystępne.

E. WACŁAW
Katowice, Rynek 12

T e l e f o n  N u m e r  356 

#
P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, s z k ł o ,  
m etale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. W szystko 
napraw dę po n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

A Kościelniak
Katowice, 3-go Maja 5

; Wykwintna konfekcja
—  A r ty k u ły  m ę s k ie  —- 
Wielki wybór. Ceny przystęp.

Spółka Stolarska
Spółka z ogran. odpowiedz. 
K a t o w i c e ,  ulica 3 Maja 26

Poleca meble wszelkiego ro ­
dzaju po cenach przystępu.

B. Guliński
K atow ice, ulica 3 Maja 30

Telefon Nr. 18-36

Pólcca o b u w i e  wszelkiego 
rodzaju 

W i e l k i  w y b ó r l  
C e n y  p r z y s t ę p n e

K upujcie sm aczną i treściw ą mączkę „Logi“ a przekonacie 
się, że w yrób polski jest najtańszy  1 najlepszy! L ekarze 
uznali, że m ączka „Logi“ dorów nyw uje zagranicznej, 
a jes t o połow ę tańsza 1 M atko! Na mączce „Logi"1 
wychowasz dziecko zdrow e i zaoszczędzisz dużo pieniędzy. 
Każda m atka, k tóra n ie  odżyw ia sw oje dziecko mączką 

„Logi“ krzywdzi je!

Aptekarz Roman Loga
Śrem, Wielkopolska

kJ. Smoczy
Katowice ul. 3-go Maja 7 

Telefon 14-94.
Jedyny polsko — 

chrześcijański zakład 
jubilersko — 

segarm istrzow ski

dawn
LangerWACŁAWOWA

Katowice, ulica Pocztowa 2
Największy i jedyny chrześcijański skład 

bielizny damskiej i dziecinnej
Pończochy w wielkim wyborze krajow e i zagraniczne 
Dostawy dla szkół i ochronek fartuszków, ubranek i t. d

Rzeźnictwo i Restauracja „Piast“
Katowice, ul- Marsz. P iłsudskiego 63 a. 

w/. STANISŁAW KULAWIK
<9 -a—u

P o leca  znakom ite obiady z 3 dań po zł. 1.50 
i kolacje w cenie od 70 gr. począwszy. Wszel­
kie wyroby mięsne z w łasnych warsztatów.

Fryderyk Tabak
Katowice, ul. 3  Maja 2 9

Tel. 933.
Pracownia haftów, Czapharstwo, 
sprzedaż wszelk. ozdób I oznak 
wojskowych I dla wszystkich 
urzędów. • C z a p k i  szkolne, 
—Hakowe, y ię d n lc z e ,wojskowa

- / K p - M a r c m e k
Król.Huta, Katowicka 10
poleca obuwie dziecinne dam s­

k ie  i m ęskie, bu ły robocze, 
k ropy, wykonane we własnym 
w arsztacie, oraz obuwie fabrycz- 

ne I śniegowce PtiPEGE.
' Najstarszy skład obuw ia 

w m iejscu. Ceny konkurencyjne.

<7*/. 2463 iw . Jana 12
N a js ta rsz y  c h « e ł« i i * 4 ik l  m a g a z y n  b ła w a tó w  -  N a fk o rz y s tn ie js z e  ź ró d ło  
z a k u p u  m a fe rfa lć w  w ełn i an y  eh , je d w a b n y c h  o ra z  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  
b aw e łn  a n \  ch  t J u la n y c h  - D ir  P. P . U rz ę d n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  u d z ie ­
la m y  k r e d y t u  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  -  R o k  z a ło ż e n ia  1894

m su.
w l. W . D u tk ie w ic z  

1 #

K atowice,
Marsz. Piłsudskiego 10. 

Tel. 1668

Drogcrja
E. Schulz Nast. 

W łaściciel od 21 lat

Józef O lejniczak
Katowice, ulica 3 Maja 5

Telefon Nr. 12-41

K. Świętochowski
Katowice, ul. Św. Jana 12 - Telefon 7-37
Towar pierw szorzędnej jakości - Ceny napraw dę bez­
konkurencyjne -  U rzędnikom  państwowym udziela się 

kredytu  na d o g o d n y c h  w arunkach sp ła ty

Skład Obuwia Skład Obuwia

Po wyjściu ze składu chrześcijańskiego, przekonasz sie, żeś towar kupił solidny i tanio, a grosz zostawiłeś u swoich!
B sn k  Ludowy
Spółka z n i e c ^ ^ c z o n ą  odpowiedzialnością
Król. Huta. S o b o le g o  8, Tel. 1195

Jedyny polsko-ebraeś^nsK i bank na miejscu
przyjmuje d e p o * ^ ,  za wysokiwc* oprocentowaniem, 
udziela dyskontuje weksiC °a dogodnych
w a ra ^ ie f i ,  inkas” je weksle i dokumenty, » ^ t a t  w ia  
wszelkie czynności w zakres bankowości wchotL^ce

JAN CIUPKA, RYBNIK
ULICA SOBIESKIEGO 17, TELEFON 1007 

Skład konfekcji męskiej - Specjalność: zakład krawiecki
W lelld wybór konfekcji męskiej, bielizny, czapek, ka­
peluszy lid. W ykonuje pierw szorzędnie ubranie, mun­
dury kolejarskie, oficerskie, powstańcze, myśliwskie, 

sutanny, odzież dla duchowieństwa itp.
Ceny przystępne i bezkonkurencyjne 1

Jan Golczyk
m is trz  k ra w ie c k i 

Królewska Huta
Rynek 22.

Pierwszorzędna 
pracownia ubrań

męskich, damskich { 
mundurów na miarę

Król. Huta, 3 Maja 43
Skład obuwia

Poleca obuwie we wszelkich 
gatunkach we własnych w ar­
sztatach w y k o n a n e  oraz la 
bryczne. Ceny konkurencyjne

Dom Konfekcyjny To w. 
z o. p.

Królew ska H uta
ulica W olności n r. 25 
T e l e f o n  Numeir (>22

jedwabie, aksam ity, m aterja ły  w ełniane, firany, chodniki
i j . . „ ----  S p e c j a l n o ś ć :  wyprawy ślubne i wykwintna

i ka i  dam ska po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h
i dywany. S 
b ielizna męsbielizna m ęska i dam ska po c c n a c n  n a ) n i z » * y 
Największa firm a p olsko-chrześcijanska na G. kląsku.

Piekarnia
Kozaka
Zaopatruje w naj­
lepsze pieczywa

M ysłow ice
ulica Pszczyńska 17

Walenty Kuś
Król. Huta 3-go Maja 50 

FABRYKA OBUWIA
O Rok zal. 1904.

Poleca po cenach najniż­
szych solidne obuwie 

m ęskie, damskie i dziecięce. 
Specj. obuwie ortopedyczne.

Józef Parol
Konfekcja męska, damska 
i dziecinna oraz o bu wi e

Król. Huta, ulica Wolności 31
Najtańsze i najkorzystniejsze źródło zakupu.

Najtańsze źródło zakupu. 
Chrześcijański skład konfekcji męskiej, 

damskiej i obuwia
Stanisław Kuchlewski
Królowska Huta 

F. K. O. Katowice 305328 
Tarnowskie Góry,

ul. W olności 
Telefon nr. 1220

ul. K rakow ska 18.

Hurtownia t o w a r ó w
koloHjilnych, 
mąki i krup.

Wł. B o r z u c k i * ________
Tel. 525 TARNOWSKIE GÓRY Rynek 18 

Magazyn u l  Bytomska Nr. 12.

Wincenty Stcmpniewicz
Zakład jubilersko-zegazm istrzowski 

K rólew ska H ula, ulica W olności U  - Telefon 14-*$

Zegary Biżuterfe
P odarunki wszelkiego rodzaju. Ceny najtańsze. U rzęd­
nikom państwowym i komunalnym udziela się k redy tu  
na dogodnych w arunkach spłaty. Również wydaje się 

tow ar na asy gnaty „K redytu“.

Karol Cieśliński, Król. Huta
ul. W olności 5 Telef. nr. 1093

Skład porcelany, szkła, fajansu, emalii, galanterii 
m etalowej, wyrobów skórzanych i zabawek. 

Walizy i przybory po d ró żn e, wózki dziecinne krajowe I zagrań.

3. MamMsßi
Skład konfekcji męskiej i pierw- 
szorzorzędny zakład k r awi eck i

Jirót. J f u f o .  u l i c a  I f t o f n o ś c i
r ó g  i l e n f t l e i v i o a .  S e i  1 0 0 9
U sługa rzetelna 1 Ceny przystępne!

Centrala Mebli
w łaśc. F. Kurpicrz 

♦

Król. H uta, ul. W oln ośc i 24
Telefon 514 Telefon 514

M .  H a d r y a n

Ml. Huta. ulica Wolntści 18 - lelelan Ir. 1172 
Największy skład  kapeluszy, 
bielizny, krawatów i wszelk. 
artykułów  męskich. Czapki 
i odznaki dla wszelkich to­
warzystw, szkół, powstańców 

oraz wojska. Ceny naj­
przystępniejsze

DOM T OWAROWY

»fl. Przybylski
Król. Kuta, ulica W olności 13

Na składzie wszelkie towary 
Konfekcja m ęska, dziecinna, 
obuwie wszelkiego rodzaju.
C e n y  p r z y s t ę p n e

„Fr. Moj
K r ö ü ^ w s k a  ł* > u fa ,

Wolności 4? Trf.-efon 12-99

chrzeS^ja tiska  k o s t u r a  
na Górny Siąsk

/.osy  z a w s z e  do nabycia.

ü ^ tie d  S a r o ^ s t i
Król, Nuin, ul. W*>nofcl 76 

p o !e /j
wszelk. pKht»Y#rv krawieckie 
p o d sz ew k i'su jw ia  Bielskie.
N ajta/>ze ztód ło  .'ekupu. 

P ierw szorzędne kr«wiecK>>

Halik 16orzau«Hi
P ie t w sz arz . p ra c o w n i»  k r s w le s k a

R y b n ik . SA ars z. P iłsu d sk iego  14
W v k o n a n ic  .n a j lc p s z . * a ^ c,1 
r a ń  1 p a n ó w  n a  m ia rę . N a jw ię k szy  
w ybór w m a tc r ja ła c h  k ra j. iz fts jran . 
P i e r  waz. w y k o n a n ie  w ed łu g  n a ,n o w ­
szy ch  ż u rn a l i .  W ie lk i w y b ó r g o to ­
wej g a r d e r o b y  d la  p an ó w  i ch ło p c ó w  
N a  W y sta w ie  R z e m ie ś ln ic z e j w II y- 
b n lk u  n a g ro d z o n y  s r e b r n .  m e d a le m

Bracia Jojko
Skład i fabryka me b l i  oraz j 
wyrobów t a p i c e r s k i c h j

P o l e c a  
meble za gotówkę i na spłaty 
R y b n ik , S o b ie s k ie g o  i, T eloL  1(148
D o staw a  s a m o c h o d e m  d o  d o m u

Ule odwiedza] żyda w letie, aby nie napaście ata much —  ani w um ie, aby nie napuścić ma zimna
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